
4 i

,JNr: p g | |

■ S& b o ta  

8. Lipca .

O l i ' ••iAL iJU  i W W *a ż P rzc i/iie febnych .

K rasick i w  M o n ą c h q n ia c ji ji. „ K

F Pi A S Z R I.

Pewien upalał sitg, i i  tak jęst jye. wszystkim 
nieszczęśliwy;,; ;.ie; gdjj>y, przypadkiem został.,kąpe- 
lusznikiem , toby ludnie, \}i;z się to-
dziii; byle on niemógł_przedawać kapeluszów.

Dłużnik, jnię. powinjąjęi, prgdl^o,, i>}szjęsją (̂Viji| z 
d łu g u , bo jego nazwisko d łużn ik , dowodzi ze dłu­
g o  pieoddawać m oie, i ie  tq jest. dawny zwyczaj , 
a zwyczaj nie tak łatw o zniszczyć jak rozebrać ka­
mienicę. . , , .

-T^riróniejszać P o lśk a^ i^ d ó  pd^nteia' fł8^M»ftsT| 
zabudowafai^H nun l v v

6.

Z  zaw ieązen iem  w szelk ie-

M 0 MU-S. ■ go n i c ic lć o n*te 11 t o w  a n i a.



Pszczoły z kwiatów, a Trutnie z słodkich sfó-: 
w ek miód sobie robią, notabene nie mówi się tu  to 
pszczołach drukowanych, bo te znowu z ambona* 
luentu soki iiągną.

4 2

Kapitan nie powinienby się nigdy nudzie, bo 
ma zawsze kompanją.

Większy zysk grac wielką rolę na święcie, niż 
wielką rolę uprawiać na wsi.

Strony w sądach częstokroć tak bywają wycią­
gnięte jak na skrzypcach, i nie jedna pęknie-wprzó­
dy, zanim  przyjdzie do finału. 1

Kiedy kula uderzy w n o g ę , zaraz zrobi tego 
człowieka swoim imiennikiem, .bo kulawym.

Ponieważ nie mówią ozonie 8ie, tylko ozenie 
się, więc mepowinno się też mówić,zona, 'a le .zena 
zdaje się nawet że to imie będzie właściwsze, bo' 
w małżeństwie zwykle jest niejaka zena, a przynaj­
mniej mąż musi się żenować, nim jakie g łupsi uy  
zrobi.
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, Diih' jednym głowę zawraca m agnetyzm , a dru­

gim magnatyzm, w obudwóch kończy się r^ecz np 
marzeniach.

Kto ma Naliwki w g arle , pewno buduje Uira* 
tę w kieszeni.

Odprawiły się tu  wyćcigi rewersu z kapitałem , 
pierwszy wyścignął a kapitał został.

Kobiety tak lubią szale, tak się szalami szero­
ko obwijają; iż w krotce całkiem oszaleją.

Niesprawiedliwie _ oskarżają ludy , iź n a rząd  
powstają, one przociwnie powstają na nierząd.

Restauratomia jest dożywocie.

f Ci co m,ają p łacic , chwytają się kalendarza da­
wnego sty lu , bo zawsze kilkunastu dniami później 
oddają.

Pszenica dała w Gdańsku na zapowiedzi. Daj
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ErtiCir; ay:ś¥y jakiej ’ rjl^by ło  V. to  ł>yćmy
iriieli złote wesele', a przynajm niej £i-ebrne. m iniu

/ W  Londynie umyślnie zapewne Policja błota 
thtoiatśt nfre S $ 8 ? / I h i f & ł o ' 'czym ną 
nią rzucac, zawsze to miękciej błotem1 dfcisHrcni­
żeli kamieniem. w"

W Królestwie 1‘olskiem lótl jest najszczęśliwszy, 
ęliociaż bowiem wszyscy no i)im je/.o/.ą,, nie znosi 
J^otiąk bezli^rnje więcej fcięzaęów, niz móz-Cg, 4. kiedy 
się wywozj .^  ,rogąiki rWa.r§za\wkie,, lub kiedy jm 
wisie do Gdańska p ły n ie , do żadnych opłat nie na-
IMyl

iZy«T£i sznkają a»szuKajf *ziemi1 Óbilftóiiej', ł
• • ' . i ł .

długo jeszcze będą oszulriwaę" nim ją znajdą.
•^I30wv.\n|) dtisf BifftoJfcinEifio

K  -A L E k  B U fi Y.

4 a. Obyfczaję dobre^ b y ły .

43. Zia-pcmi w tym  domu-

44. Swych oko-lic niewidzi.
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45.' Pa-pł^rńie d o .'nior^aj,s<] .
46. Jedz Ser-duszko.

A']. Już irn-brjTd postawały.
48. B ryka  j ioń-. - r
4g. O-kolo-wrot zawadziłem.
5o. Kiedyż tiatp sa-bory powrócą. ^

C z ło w ie k  bez. p ie n ię d z y .

rfep  ̂ }***.&..ty? ciało bez du­
szy, jest trapera chodzącym, widmem obrzydliwem. 
jego  spotkanie jeśt żebrzące, ]<Vo ciKcowariie nudne, 
jego obecność ciężarem,’ gdy cnce Ko^d ódwiedzie 
nieznajduje go' w domu.' ' Skóro otworzy usta , zda­
je się, iż chce żądac'pieniędzy’. Jeżeli zarfiij« jest nie­
zgrabnym, opowiadając cb jest nit'Smacznym. Gdy 
się okaże poważnym, pbsądzają gb 6 próżność, przy­
bierali postać skrorafią ,~nT§ją go za podłego. Po­
trzeba budzrrgo. ra n o , ,  samotność ^oczekuje go w 
wieczór, a nędza towarzyszy rau wszędzie. Kobie­
ty powiadają ze ma najgorszą figurę , męsżczyzni 
S s '^ vchac‘od niego jakieś zapo\yietrźenie; Kupcy 

i niU nićHria kredyt ńie da,ją.~ Biedak ten' żył hic nie

I



ir/ywszy> umiera bez' pożałowania, grzebią go zli-

"J (• tCl*

P R Z E B A  H TST I E  N  I E.

Bajali daw niejsi Grecy,
Ze Jowisz Atlasa prosił,
By wziął świat na swoje pleęy.
I przez chwile go unosił.

Atlas Jowisza wyręczył,
Dzwignąt świat ani się zmęczył.

Lecz ten hajduk w zaktod idę, 
Musiałby nieraz krwią rzygać,
Gdyby mu kazano dźwigać, 
Teraźniejszą naszą bidę.

Upaść .muszą i Atlasy,
, Tak są cię/kie teraz czasy.

A  N E G D O T  Y.

Pewien młody Angielski panicz powróciwszy 
a Francji, opowiadał o wielu osobliwościaoh dworu



francuzkiego Królowi W ilhelmowi, między innemi 
i to za szczególną rzecz przytoczył, i i  K ról Fran­
cuzki m iał starą kochankę, a młodego Ministra. „To 
powinpo ci byc nauką młodziku rzekł W ilhelm ” iż. 
Król. francuski nie używa ani jednej, ani drugiego

Do pewnego jegomości przyszedł chłopiee od 
krawca, przyniósł mit~suknie i" rzekł: proszę pana 
na'pi$vOi Jegoiposć który nic mu dac niechciał, fu- 
knął na niego. Co ty hultaju  smiesz mię prosie na 
piwo, a skiroże to ty maszrlo czynienia. Jabym z to- 
h* jjCKszedł na pivyo, proó sobie takich jakeć sam , i 
Wypchnął go za drzwi.

Skąpiec jeden niechciał swej pięknej żonie spra* 
wic nowej sukni. Na co ona rzecze: „albo mi spraw 
nową suknie, albo będę przymuszoną chodzic na- 
gp , ą w tenczas może przecie n ie jedno  serce do li­

tości wzbudzę.

D O - N I E S I E N I A .

W krotce wznowiona zostanie Rzeczpospolita



Babinka j ' j użn i c  m£’brakujfi, tylko członków pre- 
zeraa vi lokalu'-,1 a; głupstwa Jzawśze się znajdą*

f Ślimak który jeszcze nie zle się czołga,' f wła­
śnie tó a z  w górę się wymera,* cncraibyzabrac ■ zśo* 
bą kilka osób, koszt nie*duzyT

® Wczoraj ujęty został, ale k to , i czym był u- 
jętV?; niewiadomo^ /j .

AlfUszer dóodbierania Fdcecjij ’poleca- się qię- 
ząrnynś dowcipom, aby mu swoje1 płody;powierzyć 
raczyli.

Swae/y transport 'lilkłych prawdziwych pary- 
z k i c h  kaprysików dobrze zakonserwowanych, przy­
był dnia dzisicjsiego ł  jest do sp rzed ta ii, pod zna­
kiem muszki w nosie.' •?*“

Znaczenie Szarady w przeszłym numerze jest 
miesiąc Lipiec.


